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Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e : 
■wesięcznie 2 korony; — za dwu
fazową dostawę do domu dopłaca się 

60 halerzy; 
n a  p r o w in c j i :

z jednorazow ą z dwu razową 
przesyłka przesyłką

rocznie . . 30 K — h 36 K — h
kwartalnie . 7 „ 50 „ 9 „ — „
miesięcznie . 2 „ 50 „ 3 , — „
W Niemczech miesięcznie 3M.50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.

JTękopis&w Redakcja nie zicraca.

i i ,  i „Dziennik Polski11 — Lwów, 
\ plac Marjacki I. 7.

Telefonu N r . 171.

Wydanie poranne.

w;Gbodzi 2 ra z ; dziennie.

Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rubryce- 

Nadesłane 40 lialerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 

słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty po 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie n a  prow incji 

poranny . . 3 halerze 5 halerzy 
wieczorny . . 8 halerzy

5 halerzy 
10 halerzy

I. Zjazd przemysłowy.
[Telegram t Dziennika Polskiego*).

K raków  19 września. W  dalszym cią- 
$u wczorajszego zebrania, nad  referatem  p. B a- 
c z y ń s k i e g o  o kartelach, rozwinęła się dys
kusja.

P . G a r g a s  zauważył, że kartele m ają  za 
zadanie osiągnąć jak  najszersze rynki zbytu, 
więc uw aża je  za potrzebne.

P . S t u d n i c k i  zauważył, że istnienie kar
telów  w A ustrji, zagraża interesom  ekonom i
cznym naszego kraju  i że należy dom agać się 
ed posłów, aby  zwalczali istnienie kartelów .

Sekretarz izby bandl. krak. dr. B e n i s wy
wodził, że ustaw a karna an i nie pomoże, an i 
zaszkodzi kartelom , że sam o społeczeństwo musi 
się bronić przeciw kartelom .

P . A d e l m a n n  twierdził, że z istnieniem  
karteli trzeba się liczyć, żądał przekazania sp ra 
wy kartelów  stałej delegacji zjazdu i p rzedsta
wienia wniosków na najbliższem zebraniu .

P . R o s z k o w s k i  wnosi, aby spraw ę kar
telow ą jako  jeszcze niedostatecznie rozpatrzoną, 
przekazać komisji. P . G l ą b i ń s k i  sądzi, że te - 
w at jest za obszerny, aby  go m ożna ua  p o 
czekaniu rozpatrzyć, wnosi więc przekazanie go 
delegacji, aby  zastanow iła się nad  środkam i 
•chrony  produkcji krajow ej przed zagraniczny
m i kartelam i. Przem aw iali następnie p. S m e 
r e c z y ń s k i  i T u l e j a ,  poezem prof. R o s e n -  
b l a t t  rozpatryw ał całą spraw ę ze stanow iska 
praw nego; sądzi, że spraw a nie je s t dosyć zba
d aną i dojrzałą. U staw a obecnie uznaje kartele, 
ko ich nie zakazuje. Zakończył w niosk iem : 
, Zjazd przemysłowy uznaje w zasadzie potrze
bę ochrony przem ysłu krajowego przed karte la
mi, a obecnie przekazuje spraw ę stałej delegacji 
ajazdu*.

Przem aw iali p. K a c z m a r s k i  i redaktor 
D źw iyni K o r o s t e ń s k i ,  poczem referent, od
pow iadał szczegółowo każdemu z biorących u- 
dzial w dyskusji. R eferent zgodził się na to, 
by spraw ę kartelow ą oddano do rozpatrzenia 
stałej delegacji zjazdu, co też zgromadzenie 
uchwaliło.

N astępnie rozwinęła się obszerna dyskusja 
■ad referatem  prof. Głąbińskiego p. t. .P rz e 
mysł a podatki*.

W czoraj po poi. o godz. 3 rozpoczęły się 
obrady sekcyj.

Sekcyj jest 5 ; Ogólno-przem yslowa, (prze
wodniczący p. Starkel ze Lw ow a), ekonomiczno- 
handlow a (przew. Mikołaj hr. Rey), przem ysło
wo-technologiczna i przem ysłowo-rolnicza obej
m ująca także artykuły spożywcze (przew odni
czący obu sekcyj p. Juljusz Ross ze Lwowa) i 
górnicza (p. Bolesław Łodziński ze Lwowa).

W  sekcji V. odbyła się dyskusja nad  re
feratem  p. B lautha o torfie. R eferat p. B ar
toszewicza o pokładach węgla w Galicji prze
znaczono na pełne posiedzenie zjazdu.

W  sekcji I. wypowiedziała p. A. Sikorska 
referat o przemyśle dom owym . W  dyskusji za
bierały głos panie.

W ieczorem byli uczestnicy zjazdu w te 
atrze, gdzie odegrano ,W  Czartowym  jarze* 
przeróbkę z powieści Sienkiewicza, .D w ie bli- 
any* Fredry  i .W arszaw iankę* W yspiań
skiego.

W  sobotę odbędzie się wycieczka do Oko- 
•kn ia.

Dziś o godz 9 rozpocznie się drugie ple
narne posiedzenie o następującym  porządku 
dziennym  :

1) refera t p. Kornelii o drogach w odnych,

2) referat p. Benisa o autonom icznej taryfie 
celnej i traktacie handlow ym , 3) referat dra 
Stesłowicza o ugodzie z W ęgram i, 4) referat 
dra St. R ittla  o cłach i rewizji trak tatów  h an 
dlowych w stosunku z R osją i 5) referat dra 
Rutowskiego o polityce przem ysłowej kraju i 
państw a.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczni;

Zjazd cesarza ansirjackiego z carem.
B erlin  19 września. Z Petersburga  d o 

noszą do berlińskiego Local Anseigera, że car 
z F rancji uda się na dłuższy pouyt do D arm 
stad tu , poczem pow róci dc Rosji, a następnie 
w Spalę lub w Skierniewicach w Królestwie 
spotka się z cesarzem Franciszkiem  Józefem I.

Kompromis wyborczy.
P ra g a  19 września. W ydano następu

jący kom unikat: K om itet wykonawczy s tro n 
nictwa narodow o-w olnom yślnego obradow ał nad 
spraw am i wyborezemi i kom prom isem  ze stron 
nictw am i praw nopaństw ow em i. Delegatom ko
m itetu  wykonawczego dano odpow iednie wska
zówki i powzięto uchw ały na wszelkie możliwe 
ewentualności.

P r a g a  19 września. R okow ania między 
kom itetam i wyborczymi konserw atyw nej i w ierno- 
konstytucyjnej wielkiej w łasności Czech dopro
wadziły do kom prom isu, w myśl którego na 
bieżący okres wyborczy pozostawiono wielkiej 
własności w iernokonstytucyjnej 21 m andatów . 
Prócz tego obie strony obow iązują się wnieść 
ponow nie w spólny wniosek o zm ianę krajow ej 
ordynacji wyborczej dla kurji wielkiej w łasno
ści, według tycb sam ych zasad, jakie zawierał 
wniosek konserw atyw nych wielkich właścicieli, 
uczyniony na ostatniej sesji przez h r. B ouąuoy, 
a przyznający konserw atyw nej wielkiej w łasno
ści 3 okręgi wyborcze z 29 m andatam i, w ierno
konstytucyjnej zaś partji 2  okręgi z 25 m anda
tam i. Obie strony także zobow iązują się po 
przeć u innych stronnictw  ten  spólny wniosek.

Car we Francji.
D unkierka 19 września. O godzinie 

10 przedpołudniem  wczoraj, słyszano na brze
gu silne strzały m oździerzow e; nie w iadom o 
jednak  czy już odbyło się spotkanie prezy
denta Loubeta z carem  Mikołajem. Pogoda pię
kna. W  porcie zebrały się tysiączne tlnm y lud
ności.

D unkierka 19 września. W  południe 
zapowiedziały strzały moździerzowe zbliżanie 
się okrętu, na którym  płynęli carstw o. C ar i 
carowa oraz Loubet przypatryw ali się rew ji 
floty z pokładu S tandartu .

D unkierka 19 września. P unktualnie
0 godzinie 9 rano  o srę t francuski .Cassini*, 
pow itał rosyjską flotę, k tó ra  dała 21 strzałów. 
.C assini* odpowiedział również strzałam i. P re 
zydent Loubet nie mógł zaraz udać się na po
kład .S tan d a rtu * , gdyż morze było zbyt silnie 
zburzone.

D unkierka 19 w rześnia. Prezydent 
Loubet, prezes gabinetu i m inister spraw  za
granicznych Delcasse opuścili o kw adrans na 
11-tą przedpołudniem  na lodzi okręt .C assini*
1 udali się na pokład .S ta n d a rtu * . Car Mikołaj 
pow itał Loubeta serdecznem  uściśnieniem dłoni. 
L oubet zwrócił się następnie do carowej i zło
żywszy głęboki ukłon ucałował jej rękę. Po 
przedstaw ieniu świty car i carow a kilkakrotnie 
dali w yraz gorącem u zadowoloniu, że odwie
dzają F rancję, bo nie zapom nieli entuzjastyczne

go przyjęcia z roku 1896. Carstw o wyrazili na
stępnie wobec Delcassego radość, iż znowu go 
widzą. Z kolei eskadra francuska przedefilowała 
przed S tandartem , na którym  znajdowali się 
podczas tego car Mikołaj i Loubet, podczas gdy 
W aldeck R ousseau pozostał w tow arzystw ie ca
rowej.

P aryż 19 w rześnia. W szystkie gmachy 
publiczne Paryża udekorow ano ; wczoraj w ie
czorem były illum inow ane. Także wiele p ryw a
tnych dom ów  jest udekorow anych. Na zarzą
dzenie prefekta policji, giełdy będą dnia 21-go 
bm . zam knięte z okazji wielkiej rewji, która w 
tym dniu się odbędzie.

D unkierka 19 w rześnia. W czoraj o 
22 C  popołudniu rosyjska para  carska w ylądo
w ała, gdyż przedtem  nie mogła opuścić okiętu 
wskutek wzburzonego m orza. Przyjęli ją  na 
b rzegu : Loubet, m inistrow ie i inni dygnitarze. 
Mer ofiarował chleb i sól. C arow a otrzym ała 
kilka bukietów  oraz złotą rybę od ,d a m  z 
halli*.

Carstwo udali się do gm achu izby handlo
wej, gdzie odbył się bankiet. Loubet wzniósł 
toast, w którym  rzekł, że F rancja  tą  pow tórną 
wizytą cara, która przez obecność carowej szcze
gólny ma urok, jest o tyle wzruszona, że car 
przybył do arm ji i m arynark i francuskiej. Z ta 
kim sam ym  zapałem , z jakim  pow itali parę 
carską m arynarze, pow ita ją  ludność na  każdym 
punkcie Francji, jako ukochanych władców 
wielkiego narodu złączonego z F rancją  w spół- 
nem i sym patjam i, rów nym i in teresam i i polity
ką obu rządów, k tóra z każdym dniem  staje 
się bardziej jednolitą.

L oubet wychylił kielich na zdrowie pary  
carskiej i rodziny carskiej, oraz na powodzenie 
floty rosyjskiej, która na najdalszym  wschodzie 
z flotą francuską się zbratała.

C ar odpowiedział, że spraw ia mu to szcze
gólną przyjem ność, iż może pow tórnie znaleść 
się pośród ukochanego narodu  sprzym ierzonego 
i wyraził żywe zadowolenie z pow odu, że mógł 
podziwiać w spaniałą eskadrę pó łnocną.W  szcze 
gólności Loubetow i podziękował car za piękne 
widowisko, jakie się przed nim  rozpostarło w chwili, 
gdy przybył na wody francuskie. Car pił na 
powodzenie Francji, L oubeta i floty francuskiej, 
k tóra  zbratała sie z rosyjską na odległym 
wschodzie.

O godzinie 4 m. 45 odjechali carstw o do 
Com pićgne.

C om p legne 19 września. P a ra  carska 
przybyła tu o g. 8 wieczorem. Mer wygłosił 
mowę pow italną, wręczył carow ej bnkiet z w rzo
sów w srebrnej wazie i presil ją , aby  przyjęła 
powinszow ania dla siebie i dla wszystkich, k tó 
rych kocba.

O g pół do 9 carstw o przybyli do zamku 
w śród entuzjastycznych owacyj.

Manewry cesarskie.
G o e r e so e n y  19 września W czoraj 

przedpołudniem  odoyła się konferencja woj
skowa pud przewodnictwem  cesa rza ; om aw iano 
m anew ry  właśnie ukcńczone. Cesarz wyraził 
najwyższe zadowolenie i radość z pow odu do
skonałego przebiegu m anew rów . O godzinie pół 
do 2 popoi. odjechał m onarcha do Pięcioko- 
ściolów.

Cesarz w Pięciokościołach.
PlęciOkOŚCiOły 19 września. W czoraj 

popołudniu przybył cesarz przed szkolę kade- 
cką, w itany z zapałem przez liczne tłum y lud
ności. Przeszedłszy przez szpaler wychow anków  
szkoły, przyjął m onarcha deputacje kom itetu i 
m iasta. Zwiedził zakład, poczem pojechał do 
pałacu biskupiego, gdzie ustaw iły się były roz
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m aite dep ilac je . Burm istrz wygłosił m owę pow i
ta lną, przyjętą głośnym i okrzykami „Eljen*. Ce
sarz najlaskaw iej podziękował i przyjął ofiaro
w any m u przez panie piękny bukiet. P o  k ró t
kim odpoczynku w apartam entach  pałacu b i
skupiego, rozpoczęły się audjencje, poczem ce
sarz odbył cercie. M onarcha zaszczycił wiele 
osób rozm ow ą. Około g. 6 pożegnał się cesirz  
z biskupem  i pojechał, na dworzec, gdzie poże
gnał się z m inistram i i naczelnikam i władz 
miejscowych, dziękując burm istrzow i za piękne 
przyjęcie. N astępnie odjechał cesarz ao  W iednia.

O instytut św. Hieronima.
W ied eń  19 w rześnia. W  spraw ie kole- 

gjum  m . H ieronim a w Rzym ie dow iaduję się z 
dobrego źródła, że ostateczny wyrok będzie w y
dany  na korzyść Choi watów. Komisarz rządowy 
będzie odw ołany, a rektor P azm an  obejm ie ko- 
legjum  w posiadanie.

Następca tronu serbskiego.
W ied eń  19 w rześnia. Do N . W . Tag- 

blattu  nadeszła via Zem uó sensacyjna w iado
mość z Belgradu, a m ianowicie, że wczoraj p o 
dał się cały gabinet do dym isji dlatego, że 
król zam ierza b ra ta  królowej Dragi, N ikodema, 
m ianow ać następcą tro n u  serbskiego.

Żołnierze prus > w Wiedniu.
W ied eń  19 września. Pruski bataljon 

piechoty pow racający z w ypraw y chińskiej, 
przybędzie dnia 27 bm. do W iednia i zabaw i tu  
przez dw a dni w tutejszych koszarach. Jak ofi
cerowie tak  i żołnierze będą przez te  dw a dni 
gośćm i cesarza.

Ładny komisjener.
W ied eń  19 w rześnia. W czoraj przed 

sądem  przysięgłych odbyła się rozpraw a, która 
je s t bardzo pouczającą dla g a l i c y j s k i c h  h o 
d o w c ó w  b y d ł a .  Jako oskarżony stanął re
daktor organu fachowego tutejszych rzeźników, 
p. Ignacy S t i n g e l ,  który w swej gazecie za
rzucił kom isjonerow i na tutejszym  targu  bydła 
Leonowi H a l p e r n o w i ,  iż działa rozmyślnie 
na-szkodę jak  rzeźników, tak i producentów . 
H alpern  oskarżył Stingla o obrazę czci, w sku
tek czego odbyła się wczoraj rozpraw a. Podczas 
rozpraw y Stingel przy pom ocy św iadków  u d o 
wodnił, że H alpern , otrzym awszy od pewnego 
galicyjskiego hodowcy transport bydła, podczas 
całego ta rgu  odrzucał oferty rzeźników, ofiaro
w ujących mu od 32 do 35 zi. za 100 kg. żywej 
wagi, tak, że w końcu tran sp o rt bydła m e zo
sta ł sprzedany. W ówczas H alpern , niby czyniąc 
wielką łaskę producentow i galicyjskiemu, zaku
pił cały tran sp o rt po 25 zł. za 100 kg., przez 
co wyrządził hodow er galicyjskiemu wielka 
szkodę.

Po przeprow adzeniu tego dow odu przez 
Stingla, przysięgli 11 glosam i uwolnili oskarżo
nego od winy.

O napad przez oficera.
C ieszyn  19 września. W czoraj toczyła 

się lu  rozpraw a przeciw kupcowi A ufrichtuwi, 
którego — jak wiadom o — porucznik S trosse 
posiekał na ulicy dnia 3 sierpnia rb . szablą tak 
ciężko, iż A ufrichta, ciężko ranionego, m usiano 
odwieść do szpitala. S trosse skarży A ufrichta
0 obrazę czci, popełn ioną przez to , że A ufricht 
dnia 24 lipęa w kole znajom ych w  restauracji 
publicznie i głośno nazw ał porucznika ,L au s- 
bub*. Porucznik na to  wówczas m e reagow ał
1 poduszczony przez oficerów dopiero dnia 3 
sierpnia napadł na ulicy na A ufrichta i posie
kał go szablą.

Jak  oskarżony, tak  też oskarżyciel do roz
praw y wczoraj nie stanęli. Porucznik S trosse 
napisał list, iż s tanąć  nie może, gdyż jest po
w ołany na tern sam  dzień i w tej sam ej sp ra
wie przed sąd wojskowy w Ołom uńcu. A ufricht 
zaś napisał, iż je s t chory i dlatego stanąć nie 
może; dodał atoli, że gdyby zachodziła tego 
konieczna potrzeba, to na  rozpraw ę przy
będzie.

O brońca oskarżonego zażądał pozwolenia 
na przeprow adzenie dow odu praw dy. O brońca 
porucznika sprzeciwił się tem u, tw ierdząc, że 
dow ód praw dy je s t tu  niedopuszczalny, gdyż 
najm niejsze driecko wie, iż żaden oficer nie 
zniósłby spokojnie podobnej obelgi. Pom im o 
tego dziwnego rozum ow ania obrońcy oskarży
ciela, sędzia dopuścił dowód praw dy.

W edług zeznania świadków, rzecz tak się 
przedstaw ia. Dnia 24 lipca br. porucznik Strosse 
wszedł do restauracji, w której siedział A ufricht

w gronie znajom ych. Ujrzawszy ich, S trosse p a 
trząc na A ufrichta, rzekł: ależ to  jest m ięszane 
tow arzystw o, co tu  robi ten  parszyw y żyd? Auf
rich t wówczas wskazując na  porucznika, pow ie
dział: „D as ist der Lausbub, der mich lelei- 
digt hat*.

Były oficer, a obecnie urzędnik celny Ge- 
bauer, przesłuchany ja so  świadek, zeznał, iż stał 
koło A ufrichta. S trosse był oddalony najwyżej 
o dw a kroki i m usiał sjowa A ufrichta słyszeć. 
PieKarz cieszyński Slavik ' i kilku innych jeszcze 
św iadków  rów nież zeznali, że S trosse m usiał te 
słowa słyszeć. Jeden oficer tylko zeznał, iż stał 
tuż obok Strossego, a słów A ufrichta nie sły
szał b ad an ia  dalsze wykazały atoli, iż oficer 
ów, słuchany wczoraj jako  świadek, stał obok 
Strossego tylko przez chwilę, a nie przez cały 
czas.

W  końcu dla przesłuchania Strossego, roz
praw ę odroczono.

Panam a niem iecka.
Lipsk 19 września Bilans konkursow y 

B anku lipskiego wykazuje niedobór 43,391.005 
m arek.

F ran kfurt n. M enem  19 września. 
Frankfurter Zeitung donosi: Oszustwa dyrekto
rów  Banku przemysłowego w H eilbronn przy
brały  wielkie rozm iary. W eksle w ystaw ione z 
grzeczności na sum ę 200.000 m arek okazały się 
nieściągalne. W icie egzystencji jest zniszczonych.

Zmowa szewców.
Zem uń 19 września. Z Belgradu dono

szą, iż w ybuchła tam  zm ow a szewców, którzy 
w osobnym  cyrkularzu ogłosili, iż nikom u b u 
tów na kredyt robić nie będą. W ywołało to 
wielkie oburzenie w śród ludności, a szczególniej 
w śród urzędników. W  akcję tę  wmieszali się 
także handlarze skórą, którzy znów ogłosili, iż 
nie będą daw ali szewcom skory na kredyt.

Aresztowanie anarchisty.
P erp ign an  (we Francji) 19 września. 

A resztow ano na dw orcu w Cerlere anarchistę 
hiszpańskiego Corę, przybyłego z Buenos Ayres. 
W kufrze jego znaleziono m nóstw o pism a n a r
chistycznych.

K atastrofa na morzu.
Tulon 19 września. Ubiegłej nocy, pod 

czas ćwiczeń, pew ien to rp  idowiec przepłynął 
za blisko ponad  drugim , tak , że nastąpiło  
zderzenie się, przyczem torpedow iec ów  za- 
tonni

B u d a p esz t 19 w rześnia. R um uński n a 
stępca tronu  Ferdynand  w yjechał wczoraj do 
B udapesztu.

P aryż  19 września. Jenera ł F au re  P i- 
quet, zam ianow any został gubernatorem  w o j
skowym Paryża.

A ten y  19 września. Kom isarz dla K rety, 
ks. Jerzy, w yjechał do K openhagi.

K R O N I K A .
D ja r ju a z  lw o w sk i
C z w a r t e k  19 września
Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie

czorem.
„Panorama Racławicka* na placu powystawo- 

wym, od godziny 8 rano do zmierzchu.
Teatr miejski: „Jabuka*, czyli .Święto jable 

operetka. Początek o godzinie 7 wieczorem.

K a le n d a rz  Gtwauek (19> Św. Januarego.— 
(6 ): W. cz Mych. Wschód słońca o godzinie 5 mi 
nut 49.zacb.Vi o godz.nie 5 cuinut 57

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: Cie
płota -f- 13° G ; pogoda.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Krako
wie zamianował oficjała kancelaryjnego w Jordanowie 
Michała Ślusareókę starszym oficjałem kancelaryjnym 
w Nisku,

Dyrekcja poczt zamianowała ukończonego ucznia 
szkoły średn ej Konrada Ludwika Sadowskiego 
praktykantem pocztowym w Żółkwi.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł koncypi- 
stów namiestnictwa: dra Stefana Tańskiego z Rze
szowa do Żywca, dra Henryka Bołoz Antoniewicza 
z Żywca do Gorlic i praktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Oktawa Doscbotta z Gorlic do Mielca 
i dra Tadeusza Chrząszczewskiego ze Lwowa do 
Nowego Sącza.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł

starszego oficjała kancelaryjnego, Michała Przy by 
szewskiego z N ska do Krakowa

Kradzieże. U w ęziono wczoraj sługę, Kata
rzynę Ibelównę, pod zarzutem, że z komody p. 
Julji Salwickiej, s radia złotą broszę, wartości 28 
koron. — Jurka Stebelkę notowanego złodzieja 
aresztowano na ul. Kochanowskiego, gdzie w graj- 
z’erni Julji Budyniowej, skradł 2 bochenki chleba. 
Przy rewizji znaleziono jeszcze przy z oózieju brzy
twę i nowy scyzoryk. — Pugilares z kw tą 5*2 ko
ron, skradł p. Stanisławie Sindekowej, Anton Fel- 
mański, notowany złodziej. — Z wystawy sklep* ■ 
w-j, Sary Trompeterowej, przy ulicy Żółkiewskiej 
1. 23, skradła Katarzyna Piotrowska parasol. 
Franciszek Cembicz, szewc, z ulicy Żółkiewskiej, 
doniósł policji, że jego syn, 17 letni Franciszek, 
zabrał z domu 12 par bucików, wartości 30 koron, 
sprzedał je Wolfowi Regtnowi przy ul. Smoczej, 
poczem umknął. Ozjaszowi G auowi, agentowi 
handlowemu, skradziono na placu Marjack.m z kie
szeni, zegarek srebrny z łańcuszkiem.

Tragiczny wypadek. Wczoraj rano w rynku 
pod 1. 9 posprzeczała się żona listonosza Anna M. ze 
swą 18 letnią córką Franciszką. Wśród sprzeczki matka 
pchnęła córkę nożem w szyję, zadając jej ranę 19 
cent. długości. Zranioną opatrzyła stacja ratunkowa.

Zamach samobójczy Na ul. Zielonej 1 37 
usiłował się wczoraj rano otruć końskim jakimś 
lekiem dorożkarz K. Utarowicz Przywołane pogotowie 
stacji ratunkowej wypłukało desperatowi żołądek i 
uratowało go od śmierci. Powoaem zamacnu na 
życie były niesnaski domowe.

Zgubiony. Zagmąt 5-letni chłopak syn Antonie
go Denarowa przy ulicy Zimorowicza. Jest to blondya, 
ubrany w jasną perkalową sukienkę.

Osobliwy włóczęga. Aresztowano Józefa A- 
tamanczuka, którzy nie mając stałego z; mieszkania, 
ani zajęcia, sypiał pc dworcach kolejowych w po
czekalniach. Do służby nie poszedł. mimc, że oś 
Juljatia Zawilińskiego w Złoczowie jeszcze w czer
wcu wziął 32 koron zadatku.

W łam anie. Do mieszkania p. dra Arnolda 
-Krepsa przy ulicy Zygmuntowskiej 1. 11 a, dostał
się przy pomocy dobtanego klucza i po rozbiciu 
kłódki złodziej i pokradł różne ubrania i pościel, 
wartości ogólnej 200 koron.

WOJSKO wy rygor. Na małych manewrach 
wojskowych koło Sarnek śreanich zaarzył się nastę
pujący wypadek: Rezerwista H. G. prowadził jak* 
plutonowy swój oddział z 95 p. p. na nieprzyjaciela 
i zetknął się z kapitanem Fryderykiem K o r a c s e -  
e s e m  z 41 p. p. Zakomenderował stosownie do wska
zówki swego kapitanr „Śchnellfeuerl* a następnie 
„Feuer einstellen ?* Po pie-wlzej komendzie Ko- 
vac8ecs wyszedł z ukrycia, ale wnet zuowu skrył się 
za krzaki. Po drogiej zaś wyskoczy! znów i rzucił 
się na K. G. z obelgami za to, że nie cofaął się 
z oddziałem. H. G. cbcial mu odpowiedzieć, że nie 
dostał jeszcze takiego rozkazu, ale Kovacsecs nie na
myślając się długo, u d e r z y ł  go  p i ę ś c i ą  iak sil
nie w s k r o ń  p o  l e w e m  u c h u ,  że H. G. p r z e 
s z ł o  t y d z i e ń  leżeć musiał w s z p i t a l u  wojsko
wym w Stanisławowie i dotychczas jeszcze u? lewe 
ucho nie słyszy należycie.

Panam a niem iecka. Miljonowego defraudanta 
poszukuje obecnie policja berlińska Przy niespodzia
nej rewizji kasy stowarzyszenia zaliczkowego w Lands
hut w Bawarji. okazał się brak sumy przeszło mi- 
ljona maren, sprzeniewierzonych w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy. Sprawcą oszustwa mógł być jedynie 
główny dyrektor, w chwili rewizji nieobecny w mie
ście. Różne posziaki Kazały wnosić, iż oszust zwró
cił się do Berlina. Tu go dotychczas wprawdzie nie 
znaleziono, lecz natomiast natrafiono na cały szereg 
oszustw, spełnionych przezeń w ubiegłym miesiącu 
w samym Berlinie.

Obawa przed zamachem. Do N. fr. Presse 
telegrafują z Paryża o niezwykłych środkach ostro
żności zarządzonych na czas pobytu cara, z obawy 
przed zamachem anarchislyczoym. Najostrzejsze środ
ki ostrożności zastosowano w Compiegne, gdzie zgro
madzono 10.000 żołnierzy i policjantów. Gar i ca 
rowa oddzieleni będą podwójnym kordonem wojsza 
od publiczności tak, że nikt z publiczności icii nie 
zobaczy. Podobne środki ostrożności zastosowano ta
kże w Rei.ns.

POuaT. W Rudkach wybuchł w dniu 15 b. 
m, o godzinie 3 w nocy pożar w domu tamtejszeg* 
mieszkańca i zniszczył dwa domy.

Przeciw głuchocie. W petersburskiem to 
warzystwie lekarskiem na jednej z najbliższych sesji 
przedstawiony będzie wynalazek pewnego lekarza, 
który zastosował elektryczność do przywrócenia słu
chu głuchym. Wynaleziony przez niego aparat, skla-' 
da się z lekkiej muszli kauczukowej, podobnej zwy
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glądu do ucha ludzkiego, opatrzonej miniaturowym 
mikrofonem, potęgującym drganie fal głosowych. Aby 
głuchy mógł wyraźnie słyszeć rozmowę, dość będzie, 
gdy przysunie do ucha aparat, połączoi y drutem 
z maleńką baterją i zamknie prąd. Aparat, działając 
na nerw słuchowy, wyraźnie odda najcichszą mowę 
ludzką.

U trapione ja k  muchy. Reporterki amery
kańskie są plagą, jeszcze gorszą od reporterów, wszę
dzie się wcisną, wszędzie wsuną koniec noska — 
nie zawsze pięknego. A mają wielkie zdolności spra 
wozdawcze. W  gazecie Utar, wychodzącej w Buffa
lo, pracuje l3-letnia reporterka; wywiązuje się ona 
tak świetnie ze swego zadania, że powierzano jej 
już nie .Wiadomości miejscowe*, które dotychczas 
uprawiała, lecz wielkie zbrodnie, aresztowania, walki 
wyDorcze, zaDu.zenia na większą skalę. Zazdrośni 
koledzy yeneris maseulmi nie chcą przyznać zasług 
reporterkom i na każdym kroku ozynią im wstręty, 
ale z drugiej strouy nie można zaprzeczyć, ie te pa 
nie wystawiają na próbę ludzką cierpliwość. Podczas 
wojny kubańskiej mięszały się do wszystkiego, rzą
dziły na polu bitwy, w lazaretach, gdzie kazały prze- 
ścielaćj łóżka wedle swojego widri oiisię, nękały 
i nudziły rannych, a gdy dozorcy i lekarze robili im 
uwagi, odpowiadały potężną groźbą .Napiszę o tern 
w dzienniku*. Wobec takiej pogróżki najśmielszy 
Yankes blednie i broń składa. Zemszczono się je 
dnak na niewieścich sylfach w sposób niewinny, lecz 
skuteczny Ponieważ reporterki zwykły były nawet 
lekarstw kosztować, jeaen z dozorców dał im nie
gdyś — emetyku. Zamknięto trzy aamy, cierpiące 
na morską chorobę w szpitalu i trzymano je tam... 
-aż do zawarcia pokoju.

Obrońcy Turcji. Dwaj siostrzeńcy sułtana, 
^książęta Sabaheddiue i Loutfoullach, synowie Da- 
mad-Mahmoud paszy, wystosowali list do prezy
denta rzeczypospolitej francuskiej, w którym po
wstają przeciwko okrucieństwu i zlej woli Abdul- 
H midt, Jak wiadom , ci dwaj młodzi książęta 
-uciekli przed półtora rokiem ze Stambułu, wraz 
z ojcem, wśród okoliczności tragicznych. Będąc stron
nikami wielkich reform, które, jak twierdzą, mogą 

jedynie ocalić Turcję, oświadczyli, że nie wrócą do

Turcji, dopóki trwać będą rządy obecne. Wuj ich, 
sułtan, wysłał 13 umyślnych ambasadorów wraz 
z khedywem, by ich skłonić do powrotu, lecz na- 
próżno. Oto niektóre ustępy tego listu: .Panie p re 
zydencie rzeczypospolit j ! ...W  oczach Abdul-Hamida 
II, Turcja jest niczem. Turcy mogą tylko cierpieć 
w milczeniu, szczęśliwi, że ich milczenie nie jest 
uważane jako przestępstwo. Byłoby więc niesprawie
dliwie oskarżać naród, który jest wspaniałomyślny, 
prawy, wierny swemu przyrzeczeniu i oddany sułta
nowi, który go uciska, gnębi i dziesiątkuje codzi. n 
nie. Zatarg, z powodu którego użala się obecne 
ambasador Francji, czyż nie jest wystarczająeyoi, aby 
ujawnić słuszność praw naczych co do żądania rządu 
bardziej wolnomyślnego, prawego i bardziej ludzkiego, 
opartego na projekcie konstytucji Midhaża paszj, 
zamordowanego w Tanie, mimo nadzwyczajne za
sługi, jakie położył dla kraju *

Honorowe d łu g i. W Warszawie zmarł przed 
kilku miesiącami p. X, człowiek zamożny, cieszący 
się za życia niekłamaną sympatją W papierach, po
zostałych po nieboszczyku, znaleziono ciekawy doku
ment, który tu, w części przytaczamy. ,W  życiu 
mem starałem się (pisze zmarły X), być pomo
cnym ludziom, a ponieważ byłem zamożnym, nie 
przychodziło mi to z trudnością, jakkolwiek nie za 
wsze wychodziło mi to na dobre — nieraz i nie 
podziękowano i uciekano jeszcze odemnie, jak od 
djabla. Oto dowody, moja kochana córko, które prze
czytaj, lecz nie pozwalam ci upominać się o nale
żne mi pieniądze ; uważaj, że ich nigdy nie miałem, 
tu wszakże drobnostka w porównaniu z tern, co ci 
pozostawiam. Jeżeli ci przekazuję te dowody, to tylko 
dla wiadomości, że nie zawsze dobry uczynek i 
wdzięczność chodzą w parze. Nie dawałem na pro
centy są to długi .. honorowe, a owe kwity pozo
stawiali zwykle sami ci, co o pożyczkę prosili, niby 
dla mojej pamięci, jakkolwiek oni sami wkrótce za
pomnieli, co zostali winni. — X. X. adwohat. po- 
żjczyl na słowo 200 rs. na dni pięć dnia 14 sty
cznia 1881 r. Nie oddal, przestał się po dwóch 
miesiącach kłaniać i witać. -  Z. Z. kupiec, miał 
nóż na gardle, protest wekslowy, wziął 2 'O  rs. na 
tydzień, obiecywał oddać przez rok i nie oddał. Ni

gdy się nie upominałem. Dnia 20 marca 1882 r. 
Y. Y. urzędnik kolejowy, dobrze uposażony, prosił 
o 200 rs. na kurację żony, dałem. Miał widać 
z gratyfikacji; żonę nie wysłał do wód, grał * re
sursie. Rozgniewał się, jak mu pc upływie pół roku 
delikatnie przypomniałem. Zerwał ze mną stosunki. 
Dnia 10 sierpnia^ L832 r. — X. X. profesor, bie
dak, pożyczył 150 rs, na kurację żony. Oddawał ra
tami po 10 rs., oddał 60 rs. Umarł. Bardzo poczci
wy i sumienny. Dałoin. żonie po śmierci jego 209 
rs. dla dzieci, nie chciała przyjąć, mówiąc, że w;a- 
domo jej o pozostałym długu. Rozgniewałem się na 
dobre, musiała przyjąć. Zacna kobieta Dnia 14 
lipca 183S r. Fa .faron, wielki literat, pożyczył 
L50 rs. na dwa tygoanie. Miała wyjść jego powieść. 
Nie widziałem powieści ani pieniędzy. Obmówił 
mnie przed znajomymi, że jestem lichwiarzem. Pa- 
'■owalem mu moją krzywdę. Podobao mnie gdzieś 
opisał w jakiejś nowelce. Pociesz się. córko, twój 
ojciec figuruje w, powieści! Dnia 30 maja 1889 r.* 
Niepodobna pizytoczyć tu całej tej litanji, wypisanej 
przez nieboszczyka, zaznaczamy, ż > wytaz onejmuje 
2 i pozycji na ogólną sumę 3345 rs. i tylko w p ię 
ciu wypadkach długi zostały zwrócone. OJ r. 1895 
zmarły X, jak pisze w zakończeniu, stanowczo od
mawiał pomocy przyjaciołom i znajomym

Djiał ekonomiczny.
— W ied eń  18 września. Zamknięć e giełdy 

o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zaktadu kredy 
618’— , Akcje węg. Zakł. kred 623 —, Aktjt 
Aaglobanku 260 , Akcje Unionbanku 5 1 4 — ,
Akcje Laenderbanku 3 9 1 '—, Akcje Bankreitina 
426 50, Akcje Bodencredit 834 —, Akcje fj> 
Banku hipotecznego — • —, Akcje kolei peńst*.
613 50, Akcje kolei po'udn, 8 2 '— , Akcja bram*
lit. a) 229 —, lit. b) 224 —, Akcje koiei KUwcji 
4 b 6 — , Akcje kolei Fóloocnej 5470', Akcja kol* 
Gzemiowieckiej — —, Akcjr Alpiny 341 ' — 
Akcje Rima Muraąj. 402 —, Akcje prafsaiego To 
warzystwa żelaznego 1 .43), Akcje fabryu bron*
238 —, Akcje tureckie tyluniuwe 276 —, Obiij 
” ęp indemr. 92 15. Renta m a jo r» 98‘30, Aust-

4 LUDZIE POZORU.

•stającym brzuszku i przym ykając znów oczy, rzekł spo
kojnie :

— Niech dadzą znać do parafji, żeby przynieśli Oleje 
rśw ięte!

— D obrze ci tak m ów ić,-k iedy cię nie boli...
— Mnie nie boli, C larito? Odpowiem ci, jak  pani de 

‘Savlgnć swojej przyjaciółce: „Ukłułem się w tw ój palec*.
Księżna skłoniła głowę ruebern ironicznej podzięki i 

o d p a r ła :
— Pójdę zatem  położyć sobie kawałek p lastra  angiel

skiego, żeby ci się ran a  nie zaogniła.
— M ądrze uczynisz, m oje życie... W iem  zdaw na, że 

:gdy cię pchełka ukąsi, drzesz całe prześciera 'ło  na bandaże... 
A możeby wezwać chirurga ?

I m ówiąc to, książę ziewnął trzy tazy  i znowu oczy 
jego zwróciły się na ogród. Księżna, która już kierow ała się 
ku drzwiom, zawróciła, stanęła przed nim, zasłaniając sobą 
wyjście i rzekła żywo, nie przestając ssać palca :

— Komu to tu  natrząsać się z mojej niewytrzym ałości. 
•■Gdy ci onegdaj przykładano synapizm y, to  tak krzyczałeś, że 
cię o milę słychać było.

— Proszę! T rzeba ci wiedzieć, że synapizm , to  ran a  
dom ow a, z k tórą  wolno jest w eteranow i się popieścić. Inna 
rzecz, gdy chodzi o rany, odniesione na polu walki. T am  
trzeba  ci było m nie widzieć!

Książę był ongi gw ardzistą króla Don F ernanda VII-go 
i z pew ną w ojenną butą rad  przypom inał, że się prochu na- 
w ącbal, chociaż, co praw da, to strzelano w tedy tylko na w i
w at podczas uczt Królewskich.

— O ! w is to c ie ! — rzekła żartobliw ie księżna, spoglą
dając ukradkiem  ku ogrodowi. — Może wtedy, gdy ci fa je r
werk osmalił kaszkiet, podczas koronacji królowej. Bo nie 
przypom inam  sobie, żebyś o jn ió sl jaką  inną ranę.

— Kaszkiet?... Mówię ci, że mi osmaliło wło3y. A in-

I.

,Venenum aspidum sub labis corum■ 
(Jad żmiji jest na ich wargach).

(Ps. 13 r. 3).
Jedynie szum m orza i ch rapania  księcia przeryw ały głę

boką ciszę błękitnego salonu księżnej Velli w ten  siodLi, letni 
wieczór. Morze m iotało się na swem piasczystem łożu, obry- 
zgując od czasu do cza su białym i w ypryskam i p iany  wysoką, 
bronzow ą kratę, tw orzącą dokoła uroczej wili, jakby  koronko
wy m anszet dokoła bukietu kw iatów ; książę zaś chrapał nie
ruchom y w sprężynowym  fotelu, m ając z bo tu  śliczny porce
lanow y stoliczek na bronzowej nóżce, zarzucony listam i i dzien
nikam i z ostatniej poczty.

W  szumie m orza drżały jeszcze jakby  resztki wściekłości 
m inionej niedaw no b u rz y ; chrapanie  księcia tchnęło błogością 
praw idłow ego traw ien ia i te dv/a objaw y p o d ra z ro n e i na tu ry  
i uspokojonego człowieczeństwa dochodziły do uszu księżnej, 
nie odryw ając je j uwag. od roboty, jak ą  była zajęta.

Cienkie palce jej rąk, okrytych po łokcie jedw abnem i 
m itenkam i, poruszały się szybko, bez przerwy,, migocąc stalo
wym blaskiem, czterech drutów , pod którym i rósł w oczach 
jakiś mały przedm iot z cienkiej ponsowej Włóczki. Księżna co 
chwila wyciągała go i przyglądała mu hię z tym  charak te
rystycznym  uśm iechem , jaki jest wyłączn; m przywilejem ko-
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«nta coron. 95'55, Węgierska renta koron. 92 40 
58 I. Lny Tow. kred. liemsk. 90 85, 4 pree

Sanku kraj. 9 2 — , 4 i pól proc. listy Bask* 
sraj. 99‘30, 4 proc. listy BaJui hipot. 8$*C0|
4 i pól proc. list, B uku hipot. 97*35, 5 prefc
Msty Bai \u  hipot. 109*50, 4 proc. Gal. oblig. propia. 
98*35, 4 prou. Gal. poi. krąj. z 1893 r. 92 65,
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87*75, Losy turcikia 
94 50, Marki 117*10, Ruble 252 50.

— W iedeń 18 wrze#™-. Kursa giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obi. pr. 
s r. 1880 3 proc. 251*— ; Austr. zakl. kr. z. oh. 
i. z r. 1889 3 proc. 243*50; Tow. iegi. na Du 

aaju 100 zt. m. k. 4 proc. 49J*— ; Ureguiow. Du
naju z 1870 100 zł. 5 proc. 257*— : Węg. Bauki 
hip. po 100 "zl. 4 proc. 243* — ; Pożyczka serlr. 
prem. po 100 fr. 3 proc. 80*— ; Tureckie obi. 
prem. kolej, po 400 fr. 94*50. 6) bezprocentowo ; 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 15 90; Zakl kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. 397*— ; Claiy 40 zl. m. k. 
158*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zl. 83*— ; Loa  ̂
m. Krakowa 20 zl. 77 5 0 ; Pożyczka m. Lublaay 
«1 zl. 65*— ; Ofen 40 zl. 1 «8*- ; Palffy 40 z/, 
ra. k. 165*—  ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 zl. 
47*75; Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 24* ; Lo;j
tuad. arc. Rudolfa 10 zl. 58*— ; Salma 40 zl. m. 
k. 234*— ; Pożyczka salcburska 20 zl. 79 — ; 
Pożyczka St. Genois 40 zl. m. k. 266 — ; Loty 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 394' — .

— W iedeń 18 września. (Giełda tom*- 
rotoa). Cukier surowy od k. 21*— do — * —. Te»- 
atacja licha. Nafta galicyjska od k. —*— di? 
— *—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koroa 

41*20 Jo —*—. Tendencja bez interesu.
— Berlin 18 września. Przy zamknięciu 

wszorąjszej giełdy: Kredyty 194*25, Staatsbahny 
13175, Disconto Gomandit 173'—, Berlińskie Tow. 
haadl. 133*25, Laura 178*10, Bochumery 162*25, 
Kolej pohid. wscLodnio-pruska 84*75, Ruble za go
tówkę 216*35, Kolej warszaw, wied. — *—, Kolej 
taórza Śródziemnego 104* -  , Kolej Meridionalua 
137* — , Losy tureckie 98*76, Renta wioska 99*30,
, H.wpener* kopdnie węgla 149 60, Koiej Marten

y.irp-Mławka 72 '90, Konsolidation 274*— , Lom
bardy 20*75, Kolej Henry 89*50, Niemiecki bank 
t io io w y  97*25, Kanaaa Profered 109*25; Akcje 
i<!ugi bamburskiej 114* — .

Berlin 18 września. Austr. banknoty 85 35; 
r*tus —

P aryż  18 września 3% renta 101* -  ; 
-■< 27 45.

— F rankfurt 18 września. Austr. tredyty 
194 4 0 ; Kolej państw. — *— ; Laura? — * —: 
v uonto — *— ; Alpiny — * —.

Drobne Ogłoszenia
po 40 halerzy za i 0 wyrazi,w; następne słowo po 3 hal, 

najmniejsze ogłoszenie 40 hal.

wizytowe, zaproszeaia, karty i i.sty ślubne, wy
konywa po niskich cenach, zakład artystyczno- 

iiiograflcziy Antoni Prz/szlak we Lwowie, uL Imidego 4

111*7 Reil °Pat°we suche, poleca skład CHAJESA obok 
Ur/wWU stawów panieńskich (Pełczyńska). 854

F lrtR R ia n  Schweighojera w dobrym stanie tanio do 
I RriCpUtU sprzedania. Łyczakowska 35. 911

T u rla n i m  kupię przegrany krótki lub długi, także pia- 
rO riC |illll nino, Piekarska 16, stroiciel Hanak. 917

antiseptyczny puder dla niemowląt i dzieci jest 
najlepszą i najskuteczuiejsz? podsypką. Do naby

cia we wszystkich aptekach. 870

tfg i»g „SYRIUSZ“ Lwów, ul. 3-go Maja L 2, V, kilo 
nltWCt 65 ct., 75 ct. i wyżej. 850

Lwowska Izba załatwień przemysłu, pl. Dąbi o w- 
skiego 1. 5, poszukuje do nabycia: 1. Folwarku 20 do 30 
morgów ziemi z dobrym domem mieszkalnym i budyn
kami gos odarczymi w bliskości Lwowa. 2. Majątku ziem
skiego obszaru 500 do 600 morgów w powiecie lwowskim, 
żólki .wskim lub bobreckim. 3. Willi o 6 do 10 pokojach 
we Lwowie Na sprzedaż: 4. Majątki ziemskie większe i 
mniejsze także z gorzelniami. 5. Realności w mieście i na 
prowincji 6. Zamiany domów we Lwowie na majątki 
ziemskie. 919

B ln b n  ^w*e^e P° : u c* za I btr, śmietankę po 26 i Se n lllll l  ct. za 1 litr, dostarcza codziennie do mieszkań 
w zamkniętych naczyniach Mleczarnia przeworska, Lwów 
Hetmańska 8, Telefon 612. 797

M ipitllrn 0‘iznaj°Łiiiona z wychowaniem dzieci i zarzą- HICIIIM, dem domu, poszukuje odpowiedniej posady. 
Rekomendac i i bliższych szczegółów udzieli administra
cja .Dziennika Polskiego' .

flnf-l a młoda, znająca się na gospodarstwie i kuchni, 
lloUllil poszukuje umieszczenia raraz, Zgłoszenia po4 
,.M. D“ Przemyśl poste restante. 909

(lenili iQteligentna poszukuje miejsca do zarządu domu 
IlallllC lub do pielęgnowania chorych. A. M. Słodowa 
1. 7 u p. Kosiarskiej. 918

Praktyczna nauka krnjn systemu francuskiego,
przez F. W wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa
ryskich1 Lwów. ul. Akademicka 1. 10. Cena egzemplarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 hal. Z przesyłką 
pocztową 2 kor. 40 bal. Za zaliczką nie wysyła się.

Rn7nni*rpłflm U(łzielanie lekcyj francuskiego, niemiec 
HU. lUUAąiMIll kiego i wyższe’ mnzyki. Łyczaków 15 
drzwi 8, pierwsze piątro

Soncniuinn nniMincni P° bajecznie niskicn cen:—1 tłBIłMIjJlliS pOwICoul nabyć można w admumistn. ;ji
„Śmigusa1* (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie: 
Miłość zwycięża, powieść Juljusza ae Gastyne cena 30 ci. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy araku, 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę, 
Za zaliczką nie wysyia się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych lub przel azem.

O L U || R gułapił wszelźle przybory do pisania, ryso- 
041 RU plip I Jl wąn i malowania poleca najtaniej 
aEYFARTH & DYDYŃSKI we Lwowie pi. Marjacki. 915

W UH IIj PrzY ul. Dwernickiego 1. 12 jest wspaniałe po- 
W III mieszkanie składające się z 5 pokoi, przedpo- 

pokoju, kuchni, pokoju dla służby z przynależytościami 
zaraz do najęcia. 914

4 nalrn io  na I P-> przynależności, balkon, wodoi iąg, POKUJE Zygmuntowska 11. 898

przedpokój, kucnnia, łazienka, służbowy, spi
żarnia, zaraz, Lelewela 2. 920

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barański

Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostrzewski-Barański
Milski i Sl . — Z druk a. ni M. Scńmitta i Sp.

LUDZIE POZORU. LUDZIE POZORU.

biet, do godności babki w yniesionych. Jakoż w istocie, dzieło, 
nad  którem  białe jeszcze i piekne ręce z takiem  upodobaniem  
pracow ały, było niczem innem , jak  pierwszem i pończoszkami, 
jakie m iał przywdziać najm łodszy z je j wnuków.

Księżna siedziała naw prost księcia, w pobliżu wielkich 
podw oi, wychodzących na ogród i w tej chwili na oścież 
• tw artych , dla dania przystępu świeżemu m orskiem u powie
wowi, który niósł do w nętrza wieczorne wonie kwiatów.

Było już po w ieczerzy ; książę bow iem  jada ł o ósmej 
podczas letnich miesięcy, które spędzał w swej rozkosznej wili 
na wybrzeżach K antabrika, a tego wieczora zacny staruszek 
pozwolił sobie trochę więcej, niż sLa to  zgadzało z jego sześć
dziesięciu ośm iu laty  i apoplektycznem  usposobieniem .

Księżna spoglądała na niego kiedy niekiedy z m ieszaniną 
lekkiego niepokoju i zniecierpliwienia, aż wreszcie, gdy się 
rozległo chrapnięcie o trzy tony głośniejsze od poprzednich, 
wykrzyknęła, tupnąw szy nogą w posadzkę z dębowych tafelek.

— Juanito , Ju an ic io ! Obudź s ię ! Już niezadługo dzie
siąta !

Juanito  poruszył się na fotelu, otworzył naw pół oczy 
i uśm iechając się z tą ociężałą błogością, właściwa otyłym 
staruszkom , gdy ich sen znuży, zasną! na nowo spokojnie.

— Otóż t o ! — dodała księżna z rosnącą niecierpliwo
ścią. — N aprzód ja jka na miękko, a potem  skrzydło kapłona, 
a potem  piersi kuropatw y, a potem  kawałek cielęciny, a na 
zakończenie moc ciastek i słodyczy

I podnosząc głos z nowt m tupnięciem  w posadzkę, za
wołała :

— Juanito  ! Zaszkodzisz sobie, zobaczysz! Obudź się, 
pow iadam .

Książę zaczął się znowu uśm iechać, a potem  chrapać 
w  dalszym ciągu, a  księżna, wzruszywszy ram ionam i, pow ró
ciła do przerw anej roboty, migocąc stalą drutów , wyciągając 
pończoszki i ciesząc się^naprzód radością w ru k a , gdy ujrzy

swe drobne łydeczki w tej czerwonej opraw ie, co jest dotych
czas wyłącznym przywilejem kardynałów  i kuropatw .

Nagle rozm yślania jej przerw ał maleńki kamyczek, k tóry  
rzucony delikatnie przez drzwi od ogrodu, upadł u jej stóp  
na posadzkę.

Księżna podniosła żywo głowę i utkw i a spojrzenie 
w zagłębieniu drzwi, ale zobaczyła tylko ciemności nocne,, 
przecięte k linow atą sm agą św iatła, w padająca w nie z salonu. 
Spojrzała zatem  na sufit, czy stam tąd  jak i kawałek g ipsatury  
nie oderw ał się, ale nic nie dosfrzegłszy, pochyliła znowu 
głowę nad  robotą .

W  kilka m inut potem  drugi kamyk, żywiej już ciśnięty, 
uderzył ją  naprzód w palec i osunął się w fałdy jej su in i. 
Księżna obejrzała sie znowu na drzv.i ze zdziwieniem i wtedy 
ujrzała w owym klinie św iatła, padającym  z salonu, poetać 
kobiecą, w stro ju  wieśniaczek baskijskicL.

Księżna podskoczyła na swej eleganckiej, k rttonow ej ko
zetce i wykrzyknęła p rzerażona:

— Jezus, M a rja !
Kobieta, kryjąca się za drzwiam i, drgnęła na ten okrzyk 

i położywszy palce na ustach ruchem  wielkiego przerażenia, 
zniKtięła w  cieniu, dając znaki księżnie, że na nią w ogrodzie 
oczekiwać będzie. Tym czasem  książę przetarł sobie oczy i ze 
zwykłym swym spokojem  spytał, ziewając po tężn ie :

— Co to ? Co się stało ?
— Nic... nic... Uklółam się w palec tym  przeklętym 

drutem  — odparła księżna z udanym  gniewem, szarpiąc poń 
czoszkę wnuczka.

A spostrzegłszy, że książę prostuje się w fotelu i m a
chinalnie patrzy  w stronę  cgrodu, w stała i z udaną oboię- 
tnościom  ku drzwiom  podeszła.

— To d o p ie ro ! — wymówiła, ssąc palec. — Zakłółam 
się sż  do kości!

Książę w yciągnął nogi, skrzyżował ręce na swym wy-


